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MI IR7YNFK Miesięcznik katolicki, ilustrowany, dla 
lIlUllŁi 1 llLill) dzieci i młodzieży, wychodzi w ję­
zyku polskim, czeskim, słoweńskim, włoskim, niemieckim, 

węgierskim, francuskim, angielskim i hiszpańskim. 
Prenumerata roczna w języku polskim 1-50 zł. (35 cts. am.). 

Cena pojedynczego numeru polskiego 20 gr.

SPIS RZECZY: Zmartwychwstanie. — Wezwanie do 
Krucjaty modlitwy za Afrykę. — Z krawczyka — semina­
rzystą (dokończenie). — Chcę się z Nim smucić. — Od­
ważne dziecko. — Zebra. — Znienawidzony kuzyn. — 
Św. Izydor. — Zagadka i rozwiązanie zagadki.

I l l u s t r a c j e :  Zmartwychwstanie Pańskie. — Mu­
rzynek z tabliczką. — Czarni seminarzyści w Asmarze 
(Erytrea). — Zebra (Asmara — Erytrea). — Jak mielą 
w kraju Basutów?

P renum eraty  i ofiary
przesyłać można pod następującymi adresami: 

S odalicja K law erjańska: W arszaw a, ul. Warecka 15, 
m. 7 .— Kraków: ul. św. Marka 25. — P oznań : ul. Szy­
mańskiego 6 — Wilno: ul. Sawicz 1, m. 4, II p. — Kielce: 
p Marja Kasperska, ul. Bazarowa 16, m. 8. — S ied lce : 
p. Jan Sapiecha, ul. Warszawska 10. — Wrocław: Hirsch- 
str. 33. — Rzym: Sodalizio di S. Pietro Claver. Roma 
(23), via dell’Olmata 16. — A m eryka: Sodality of St. Peter 
Claver 1219, Fullerton Building, Seventh and Pine Street, 

St. Louis, Mo.

Ułatwienie.
Wszystkim Szanownym Przyjaciołom Misyj, zamieszka­

łym w różnych miastach ziem polskich, podajemy nastę­
pujące adresy, pod któremi można również składać ofiary 
dla Sodalicji św. Piotra Klawera i dla misyj katolickich 
w Afryce: Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. Przędzalniana 55; — 
Lwów, p. Fedaszówna, ul. Sadownicka 89, albo p. Bere­
zowski Józef, ul. Kurkowa 65; — Tarnów, Ks. Promotor 
Bractwa Różańcowego, ul. Kapitulna 2; — Jasło , Klasztor 
PP. Wizytek, Góra Nawiedzenia; — Rzeszów , Klasztor 
0 0 . Bernardynów; — S tarom ieśc ie , p. Rzeszów, Ks. Ka­
nonik Kisielewicz; — A ndrychów, Małopolska, Ks. Michał 
Droździk; — Pilzno, Ks. H. Weryński, Prefekt Szkoły po­
wszechnej ; — Bielsko, Piłsudskiego 7.

Dobroczyńcy, zwracający się wprost do Warszawy, do 
Krakowa lub do Poznania, zechcą zamówić sobie czek, dla 
ułatwienia przesyłek.



Zmartwychwstanie.
Po srogich mękach naszego Pana 
Po  łzach i jękach konania,
Błysnął przecudnie trzeciego rana,
Cud chwały, cud Zmartwychwstania.

Również dla biednych murzyńskich dzieci 
Nadchodzi dzień przemienienia,
I dla nich słonko nowe już świeci,
Co duszę im rozpromienia.

Ale w tem wielkiem dziele przemiany 
Naszej im trzeba pomocy,
By lud ten biedny tak zapomniany 
W y rw ać  z pogaństwa przemocy.

O, śpieszmy chętnie z naszą ofiarą,
Nie skąpm y trudu  starania,
Bóg nam  to odda obfitą m iarą  
W  powszechny dzień Z m a r t w y c h w s t a n i a !
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W ezwanie do „Krucjaty modlitwy  
za Afrykę".

Pan Jezus żyjąc na ziemi, szczególną m iłością 
o taczał dzieci. Dziś nie mniej je kocha i chętnie 
przychyla się do ich próśb, na co niezliczone m a­
my przykłady. Dlatego korzystajcie drogie dzieci 
z tego przyw ileju, proście o dużo, a otrzym acie 
dużo! Módlcie się o dusze, o dusze biednych po­
gan afrykańskich, k tó rych  przeszło 100 miljonów 
nie zna praw dziw ego P ana  Boga! S o  d a l i e  j a  
ś w.  P i o t r a  K i a  w e r a  rokrocznie zaprasza 
w szystkich w iernych do wzięcia udziału w tak  
zwanej »Krucjacie m odlitw y za Afrykę®. Je s t to 
n o w e n n a  przed św iętem  Opieki świętego Józefa, 
p rzypadająca w tym  roku na  czas

od 20-go do 29-go kwietnia.
M odlitewkę nadającą się do odpraw iania tej 

nowenny znajdziecie na czw artej stronie okładki. 
Niech żadne z W as nie zaniedba tej nowenny, 
owszem zachęćcie do odpraw iania jej i innych, aby 
w tym  roku jubileuszow ym  każde z W as przy­
czyniło się do naw rócenia choćby jednej duszy!

Z krawczyka — seminarzystą.
(Dokończenie)

N iestety trw ało  ono niedługo, nowe bowiem 
u trap ien ia  zatru ły  jego pogodne dni. Pewnego p ię­
knego po ranku  zaw ołał m istrz G abrjela i rzek ł do 
niego: »Chłopcze, szyjesz już dość porządnie, je 
stem  z ciebie zadowolony. M ówiłem wczoraj o to­
bie z Białymi, i odtąd będziesz chodził do ich



szkoły, trzeba  bowiem, byś um iał czytać i drapać 
na papierze. M ajster m ów ił jeszcze długo z w ielką 
dobrocią i życzliwością. Biedny chłopiec nie sły­
szał jednak nic i nic nie rozum iał. »Pójdziesz do 
B iałych!* Te słow a w irow ały w jego um yśle i nie 
daw ały  mu spokoju. »Pójdziesz do B iałych .. pó j­
dziesz do B ia ły c h !« Czyż to napraw dę możliwe, 
by go do B iałych posłano ? W idział on w praw dzie 
kilka razy z daleka tego osobliwego białego czło­
wieka z długą czarną brodą, ale tylko z daleka. 
Za nic w świecie nie chciałby się z nim spotkać 
w jakiej ciasnej uliczce, był bowiem przekonany, 
że ten biały, którego »Padi« nazyw ano, każe Ga- 
b rje la  uwięzić. Zaczął więc b łagać gorąco, by go 
białem u człow iekow i nie w y d a w a ł; p łak a ł i p ro­
sił. Cały zaś wieczór spędził za obrzydliw ym  fe­
tyszem  (bożkiem) z gliny, opiekunem  rodziny i p ro­
sił o obronę przed białym i. W szystko na  nic się 
nie zdało, m usiał znow u uledz.

Już na  drugi dzień przekroczył m ały „m ań k u t1* 
progi misji w tow arzystw ie innych m urzynków . 
Serce biło mu gw ałtow nie w śm iertelnej trw odze. 
Co go jednak ogrom nie dziwiło, to  wesołość i swo­
boda jego kolegów. „ Ja k  oni mogą być tak  weseli 
i sw obodni?*1 m ów ił do siebie, „kiedy ich z pe­
wnością u w iężą?11 — W  kilka m inut potem  roz­
legł się głos dzwonka. H ałas usta ł, dzieci ustaw iły  
się porządnie param i i w eszły do domu. „S ta ło  
się —  m yślał biedny kraw czyk — z pew nością 
więzienie !** — a  serce biło tak  gw ałtow nie, jakby 
pęknąć chciało.

N a ścianach w isiały duże kolorowe obrazy, na 
stole s ta ła  m ała  b ia ła  Pani z D zieciątkiem  na rę ­
ku (figurka Matki Boskiej). Dzieci usiadły w ław ­
kach; G abrjel nie mógł się napatrzeć, —  wszystko 
naw et m u się podobało. W reszcie zjaw ił się ten

4*
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biały człowiek z czarną brodą i zmierza wprost 
do nowoprzybyłego. Co to będzie ? ale że rozpo- 
CẐ v ro^ma;vf 'a(  ̂ 2 nim bardzo uprzejmie, przeto 
ochłonął biedny „m ańkut11 ze swojej strasznej

J u i  się białego n ie  boję,
Bo mi tabliczkę d a ł;
U czy m nie czytać, pisać,
B iegnę do niego w  cw ał!

Tygodnie i miesiące mijały szybko... Gabrjel 
robił postępy w nauce, i jak poprzednio był pil­
nym terminatorem, tak teraz stał się niebawem 
wzorem całej klasy, po niedługim czasie umiał 
czytać i pisać, a kiedy zaliczony został do grupy 
śpiewaków kościelnych, to już radość jego nie 
miała granic. „On śpiewakiem kościelnym ! czyż 
to możliwe? Odtąd zawsze był pierwszym; już 
z poł godziny przed nabożeństwem czekał na pod­
wórku misyjnem w białej koszuli i czysto upra­
nych spodeńkach. Głos miał rzeczywiście bardzo
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dźwięczny i silny, w yróżniający się z pomiędzy 
350 głosów innych uczniów. Nic więc dziwnego, 
że był ulubieńcem  O. M erlaud'a, dyrygenta chóru.

W reszcie nadszedł wielki i uroczysty dzień 
chrz tu  św., na którem  w łaściw ie dopiero o trzym ał 
im ię Gabrjela, następnie pierw sza spowiedź i Ko- 
m unja św. i bierzm ow anie. Te św ięte S akram enta 
spow odow ały w sercu małego śpiew aka nieopisaną 
zm ianę.

Obecnie znajduje się Gabrjel w sem inarjum  
duchow nem , i bardzo pragnie zostań kapłanem , by 
móc naw racać  sw ych ziomków pogan, chrzcić ich, 
Mszę św. dla nich odpraw iać, spowiedzi słuchać 
i Kom unję św. rozdzielać. Czuje się szczęśliwym 
nad , wyraz, gryw a na harm onjum  podczas w ysta­
w ienia Przenajśw iętszego Sakram entu . Jest najpil­
niejszym z pomiędzy sem inarzystów .

Drogie dzieci, módlcie się bardzo za byłego 
kraw czyka, małego „m ań k u ta"  —  jak go żarto ­
bliw ie czasem  nazyw ają, by mu P an  Bóg zdrow ia 
udzielił i pom ógł ukończyć studja, a  tak  dojść do 
upragnionego celu, t. j. zostać kapłanem .

Chcę się z Nim smucić...
(Przez W. O. Baetm ana.)

Było to w Niedzielę Męki Pańskiej... W ieczo­
rem , kiedym pozostał sam  w mojej izdebce, drzwi 
się uchyliły  i na progu ukazał się chłopczyk m o­
że dw unastoletni, zbliżyw szy się i pocałowawszy 
m nie w rękę, odzyw a się nieśm iało :

„Ojcze, wszak to dziś Męka Pańska, p raw d a?
— Tak, moje dziecko...
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— Awięć daj mi obrazek.
— Z chęcią, ale jaki ?

— Chciałbym mieć taki, na k tórym  jest Fan 
Jezus z koroną cierniową na głowie i z krwią, 
sp ływ ającą po twarzy. .

—  A dlaczego chciałbyś mieć ten właśnie 
obrazek ?
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— Bo to teraz Męka Pańska... To też kiedy 
P an  Jezus m a być teraz smutny, chciałbym mieć 
dzień i noc ten obrazek przed oczami, ażebym m y­
ślał o Panu Jezusie i smucił się z Nim aż do 
Wielkiejnocy...*

_

Odważne dziecko.
(Napisała S. Stanisław a, dominikanka.)

Pewnego dnia przyszła do nas m ała  murzynka, 
k tó ra  opuściła pokryjomu swoją chatę . Nazywano 
ją zawsze »lntombi encane*, t  j. m ała  dziew­
czynka Pragnęła  ona bardzo nauczyć się czytać 
i pisać, a  potem zostać chrześcijanką. Biedne to 
dziecię często prosiło rodziców, by mu pozwolili 
uczęszczać do szkoły katolickiej, lecz prośby te 
pozostawały bez skutku. Opuściła więc Intombi po­
tajemnie rodziców i dom i udała  się w drogę bez 
odzienia, bez zapasów żywności. Chociaż wczes­
nym rankiem  wyruszyła  z domu, dopiero późnym 
wieczorem dostała się do naszej misji. Błagała 
nas gorąco o przyjęcie do szkoły, a gdyśmy ją 
przytuliły, nakarm iły  i odziały, czuła się nad wy­
raz szczęśliwa

Rodzice zmartwili się ogromnie zniknięciem 
dziecka, klóre sw ą wesołością napełniało m ałą  ich 
chatkę. Domyślili się jednak prędko, że Intombi 
udała  się do Oakford do Sióstr, więc posłali po 
nią, by w racała  do domu. Mała, zobaczywszy zda- 
leka posłów, sk ry ła  się tak, że nie można było jej 
znaleźć. O tej kryjówce wiedziała tylko jedna jej 
przyjaciółka. Posłańcy czekali do wieczora na po­
jawienie się dziecka, ale w końcu musieli odejść 
z niczem.
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Po k ilku  dniach jednak przyszli znowu, ale ich 
trud i tym razem był daremny, gdyż Intombi za­
wczasu uciekła, do swojej kryjówki, gdzie czuła 
się zupełnie bezpieczną.

Po odejściu posłańców, zjaw iła się niezmiernie 
uradowana, że jej się udało uniknąć niebezpie­
czeństwa. Ciągle jednak musiała się mieć na ba­
czności, by jej nie porwano. Tymczasem uczyła 
się czjtać, pisać i szyć, jak wszystkie dziewczynki 
przebywające w misji Ojciec jej nie zaprzestał 
poszukiwań, lecz zebrawszy dokładne wiadomości 
o miejscu pobytu swej małej, z jaw ił się pewnego 
dnia nagle, w towarzystwie dwóch mężczyzn, —  
a w ręku m iał kij, sznury i łańcuch — Biedne 
dziewczę, dotąd tak ostrożne i przezorne, tym ra­
zem nie zdołało się już ukryć. Drżąc na catem 
ciele, stanęła pr/ed rozgniewanym poganinem. — 
Mężczyźni skrępowali ją zaraz postronkami, a oj­
ciec groził biczyskiem i łańcuchem, ku większemu 
jej przerażeniu. Tak zawleczono ją do chaty, — 
obrzucając obelgami i groźbami. Oczywiście za­
broniono jej surowo chodzić do Sióstr, co było 
bardzo ciężkim ciosem dla biednej Intombi encane.

Tak upływały miesiące, a nawet i lata. Dziew­
czynka rosła, ale nie zapominała dobrych Sióstr 
w misji. Mimo strasznvch gróźb nie ustawała bła­
gać rodziców o pozwolenie uczęszczania do szkoły, 
aż wkońcu jej wytrwałość zwyciężyła i udzielono 
jej upragnionego pozwolenia W  szkole była In ­
tombi tak pilna, że w dwa lala później otrzymała 
chrzest św., a dano jej imię Reginy. W  pół roku 
potem przystąpiła do Komunji św., do której przy­
jęcia przygotowywała się Łardzo gorliwie. Przez 
kilka la t jeszcze przebywała u nas w misji, zaw­
sze radując serca nasze swem wzorowem zacho­
waniem się Następnie wyszła za mąż. za uczci-



wego chrześcijanina i obecnie jest już m atką  troj­
ga dziatek, które pilnie uczęszczają do misyjnej 
naszei szkoły.

Oto mały obrazek szczęścia, jakie stw arza  set­
kom pogańskich dziatek chrześcijańska ochronka 
w misji, podtrzymywana i waszemi ofiarkami szla­
chetni, młodociani Dobroczyńcy Murzynków.

Zebra.
Kloby się odważył dosiąść pięknego konika

0 jasnych i ciemnych pręgach ?... Musiałby się do­
brze i mocno trzym ać w siodle, gdyż zebra bie­
gnie bardzo szybko, potrafi s taw ać dębem i zrzu­
cać jeźdźca.

Ójczęzną zebry jest południowa i wschodnia 
Afryka. Żyje dziko w stepach, trzymając się stada. 
Ubarwienie jej zda się jest rażące — tymczasem 
znakomicie stosuje się do otoczenia tak, że nawet
1 z niewielkiej odległości nie ła tw o  można ją do­
strzec. Gdy n. p. w czasie południowego skw aru  
odpoczywa w cieniu drzew L krzaków, ciemne jej 
pręgi podobne do cieniów na żółtawym piasku. 
Na zebry polują ze względu na skórę i mięso. — 
Starano  się też złowić żywą i oswoić ją, ale to 
rzecz wcale nie łatwa. Najzaciętszymi nieprzyja­
ciółmi zebry są wielkie koty, lwy i lam party  — 
Zebra należy do rodziny koni, ale nigdy nie osiąga 
wielkości naszego domowego konia.
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Znienawidzony kuzyn.
B ajk a  m algaska.

W  pewnej miejscowości znajdow ała  się boga ta  
rodzina; tak  bogata, że całe sąsiedztw o jej zazdroś­
ciło... Matka i o jciec um arli ,  tegoż sam ego dnia 
zgrom adzono  się, by podzielić  m ają tek . Z n ienaw idzo­
ny kuzyn  p rzyby ł również, ale p rzyjęto  go w y b u ­
cham i śm iechu .. .

Każdy wziął część swoją, lecz postanow iono  po­
zbyć się zn ienaw idzonego  kuzyna .  Jedne j nocy zatem 
dzieci rodziny u da ły  się do niego w celu pozbaw ie­
n ia  go życia . •

Ale zn ienaw idzony  ku zyn  m iał konia, o b d arzo ­
nego nadzw ycza jnem i za le tam i.

Ten z rozum ia ł n iebezp ieczeństw o , g rożące  jego 
pan u  i obudził  go, w obec czego krew ni uciekli na­
tychm ias t .

Zn ienaw idzony  kuzyn  pos tano w ił  uc ieczką ra to ­
wać życie, opuszczając  to miejsce. W skak u je  więc 
na  swego w ierzchow ca  i w nocy  puszcza  się w d ro ­
gę, rozpoczyna jąc  tu łaczkę . Przebiegł,  równiny, zdą­
żając w zdłuż  w ąwozów , p rzek racza ł  potoki, noce spę 
dzał pod gołem  niebem.

Po  trz ech  dniach i trzech  nocach podróży przy ­
był nad  brzeg jeziora, k tórego  p rzeźroczyste  wody 
zaw iera ły  drogie kam ien ie  i wszelkiego rodza ju  sk a r­
by. -  Biedny jeździec zm ęczony , nucąc , położy ł się 
pod  drzew em  figowem w kwiecie .  Owoców szu ka ł  na 
niem  napróżno. W oda, jak zw ierciadło , pozw ala ła
okiem  d n a  sięgnąć.

Nagle ukazu je  się b łyszcząca  czerw ona  rybka  
nadzw yczajnego  ksz ta ł tu  J zbliża  się do podróżnego 
i zadaje  m u  p y tan ia

J a  jes tem ku zy n em  zn ienaw idzonym  —  mówi — 
opow iadając  jej swe dzieje.
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Z kolei ry bk a  zazna jam ia  go ze sw em i losami 
i kończy, mówiąc: »Ja jestem zn ienaw idzoną k u z y n ­
ką, b rac ia  moi w rzucil i  m nie  do wody*.

Jeżeli zdołasz m nie  s tąd  w ydobyć, nagrodzę  cię 
za  to sowicie

Nigdy —  odpow iada  podróżny  —  nie wi­
dzia łem  podobnej do ciebie ryby.

Bez nam ysłu  decydu je  się on w yciągnąć  rybkę 
z wody.

—  To n iedość  —  odp ow iad a  ona.
Okryj m nie  teraz  czem s bardzo  c iepłem . P o d ró ­

żny posłuchał.  W  k ilka  chwil ryb ka  zam ien iła  się 
w żabę, żaba  w ptaka, p tak  w psa, pies w małpę, 
a m ałpa  w m łodą  p iękną  dziew czynę w ozdobnym  
bia łym  stro ju  pokry tym  k le jnotam i lśn iącem i złotem 
i srebrem .

Młoda nimfa podziękow ała  po dróżnem u i ofiaro­
wała m u  z ło tą  różę m ag iczną  z za lecen iem  posługi­
w ania  się nią w potrzebie .

Jeżel i  chcesz o d razu  s tać się boga tym , weź różę 
m ag iczną  p a l c a m i : wielkim i w skazu jącym  i poruszaj 
nią. Jeżeli chcesz s tać  się n iew idzia lnym , weź ją 
w ielk im pa lcem  i m ałym. Jeże l i  chcesz  być  w kilku  
m iejscach, weź ją do ust.

I rozeszli się. Jeźdz iec  na  sw ym  w ierzchow cu 
sk ie row ał się na p raw o , p rzem ien iona  zaś w dziewczę 
ry b k a  poczęła  unosić  się k u  górze ze s ł o w a m i : 
»W  dniu, w którym  się sp o tk am y  w jednej i tej 
sam ej miejscowości, w szystk ie  twoje p ragnienia  zo ­
s taną  u rzeczyw is tn ione* .

Znienaw idzony  kuzyn  w jech a ł  w ów czas  do lasu. 
Ciszę p rze ry w ały  tu  tylko z w ie rz ę ta :  dziki, m a łpy  
i t. p. W tem  wśród gęs tw iny  bam busów , rozległy  się 
krzyki kob ie ty  n apadn ię te j  p rzez cz te rech  zbójów. 
Z n ienaw idzony  kuzyn , m ający  dobre serce, pom yśla ł  
zaraz  o ra tow an iu  n ieszczęśliwej.



Ale co tu  ro b ić ?  On jeden tylko, a  n apastn ików  
aż cz te rech. Ale p rzy po m in a  sobie różę magiczną, 
b ierze ją do ust, żeby znaleźć  się n a tych m ias t  przy 
złodziejach. P o tem  w yciąga  m iecz  i tnie n im  w szyst­
k ich  cz te rech  tak, iż głowy ich odskoczyły  daleko 

U w oln iona  k ob ie ta  podz iękow ała  sw em u  w ybaw cy. 
Była ona  w ysłana  przez  królowę pobliskiej wyspy,

Jak mielą w kraju Basutów?

gdzie w o d a  przezroczysta  zaw iera ła  n ies łychane  bo­
gactw a. Za kilka dni, —  rzek ł podróżny , —  znajdę 
się w  w aszym  pięknym  pałacu, p rzygo tu jc ie  się.

T ym czasem  konno tow arzyszy ł  u ra tow anej kob ie ­
cie  do łódki, mającej p rzew ieźć ją do p a łacu  kró lo­
wej na  w yspie .  Kobieta  w siadła  wreszcie  do łódki 
i s łabem i rę k o m a  poczęła  w iosłować. P od ró żny  przy ­
był jej na  pomoc. W ziąw szy  różę m ag iczną  pomię-



dzy wielki a mały palec; znalazł się przy wioślarce, 
niewidziany przez nią, czuła ona tylko, że ktoś jej 
pomaga Przybito w ten sposób do brzegu i kobieta 
weszła do pałacu.

Co do znienawidzonego kuzyna, to nie śmiał naj­
pierw lam wejść, szukał więc dla siebie i swego ko­
nia miejsca nieco oddalonego. W  ciągu godziny zno­
wu był niewidzialnym i zabrał się do zwiedzenia 
wszystkich pokojów gmachu i wszystkich otaczają­
cych ogrodów.

Wróciwszy do pałacu, kobieta wybawiona opo­
wiadała królowej i damom dworu przygody swej po­
dróży. Wieczorem zebrał się dwór na zabawę.

Znienawidzony kuzyn dzięki róży magicznej, wci­
snął się tam również, by spłatać figla na swój spo­
sób. Panny rzucały na siebie piłki, pomarańcze, san­
dałki, co wpadło im pod rękę. Niewidzialny towa­
rzysz zbierał wszystko, dziwiono się więc, że tak 
rzeczy znfkały, gdyż nie dostrzegano nikogo. —  
W  chwili, gdy łamano sobie głowy nad rozwiązaniem 
tej zagadki, znienawidzony kuzyn ukazał się i wszyst­
kie krzyknęły 1

>Niech żyje Król*.
Zaraz też pani, niegdyś czerwona rybka, znalazła 

się wśród ze b ran y ch : »Kuzynie znienawidzony, rze­
kła, chciałeś ożenić się ze mną po wyratowaniu 
mnie, wydobywając z wody. Pragnienia twoje speł­
nią się«.

Następnego poranku obchodzono wesele i wielka 
była stąd radość

Nie na tern koniec. .
Wysepka, posiadająca niegdyś niezmiernie liczną 

ludność, pozbawioną teraz była młodzieży.
Każdego ranka o wschodzie słońca, hydra z Ler- 

ny, potwór o siedmiu głowach domagała się pastwy 
w osobie chłopca lub dziewczęcia. Wszyscy znikali



pod zabójczemi jej zębami, została tylko królowa. 
Król postanawia ją wybawić. Bierze swój miecz i sie­
cze na tysiąc części głowy hydry. Co za odwaga 
nadzwyczajna. Co za zwycięstwo, Imię bohatera po­
wtarzano dokoła tak, że i rodzina, którą opuścił, do ­
wiedziała się o tych niezwykłych czynach. Natych­
miast krewni jego uzbroili się i na 50 okrętach wo­
jennych rozwinęli żagle, by dostać się na wyspę 
znienawidzonego kuzyna. Podróżowali bez przerwy 
i dziewiątego dnia z rana zawinęli do portu.

Za zbliżeniem się ich, mieszkańcy wyspy wybu- 
chnęli płaczem, królowa również była niepocieszona 
na widok tylu nieprzyjaciół.

— Dlaczego przybyliście tutaj, —  spytał król, 
czy dla prowadzenia wojny, czy dla dostania pie­
niędzy ?

— Chcemy bogactw, znienawidzony kuzynie, i nie 
ruszymy się stąd, zanim 50 statków naszych nie na­
pełni się monetą i złotem.

Król poruszył różą swą magiczną, ująwszy ją 
wielkim palcem i wskazującym, a natychmiast złoto 
napłynęło do wszystkich statków.

Krewni zamilkli i uważali odtąd znienawidzonego 
kuzyna za wielkiego proroka.

Widzicie dzieci, iż poganie nawet są przekonani, 
że każdy dobry czyn będzie wynagrodzony.

Św. Izydor jako mały uczeń przy studni.
Św. Izydor, Arcybiskup Sewilski (636), nie chciał 

się za młodu uczyć. Jednego dnia uciekł ze szkoły 
i wałęsał się po ulicach Sewilli. Wreszcie usiadł so­
bie przy studni i bezmyślnie patrzał przed siebie. 
Uderzyło go wyżłobienie w kamieniu przed studnią.
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Zaczął du m ać  nad tern, skąd też pow stać  mogło owo 
w ydrążenie .  N a to nadesz ła  jakaś  kobieta  po wodę. 
Tę w ięc  pros ił  Izy do r  o wyjaśnienie. K obie ta  rzek ła :  
’ Moje dz iecko! To w ydrążen ie  pow sta ło  z ciągłego 
k ap an ia  kropel wody. Krople  padając  la lam i na to 
sam o miejsce, w yżłobiły  zwolna kam ień * .  Gdy k o ­
bie ta  odeszła, rzek ł  chłopiec  do s ieb ie :  ’ To widzę 
wyraźnie ,  ile potrafi dokazać  w ytrw ałość . Jeże l i  wo­
da  ciągłem padaniem  wyżłobi tw ardy  kam ień ,  to i ja 
potrafię w  szkole do czegoś doprow adzić ,  jeśli co ­
dziennie  ch oćby  ty lko jeden krok  naprzód  p ostąp ię* .  
Chłopiec, wpierw  zw ątp ia ły , n a b ra ł  te raz  ducha, w ró ­
cił do szkoły  i n iebaw em  robił zadziw iające  postępy  
w n auce  języ ka  łac ińskiego i greckiego. Z tą pilnoś- 
cią  i p ragn ien iem  w iedzy  połączył także dążenie  do 
chrześcijańskiej gorliwości. W reszc ie  s ta ł  się dz ie l­
nym  m ężem , u m a r ł  jako A rcybiskup  Sewilli.

Co to jest?
Bywa. szaro, częściej białe,
Zawsze żółte, kiedy małe . '
Często gęga, czasem syczy,
Lecz najchętniej głośno krzyczy;
Beż wody się nie obywa,
W niej się kąpie, także pływa.

(Rozwiązanie w następnym numerze.)

R o z w ią z a n ie  za g a d k i  z Nr. 3 :
S k o w r o n e k .

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.
Odbito w drukarni »Czasu« w Krakowie, pod zarz. L. Wójcika.



Ofiary nadesłane
do Krakowa, Warszawy i do Poznania 

w  październiku 1924.
(w złp.)

Na Ligę dzieci dla Afryki: 24-50; dzieci szkolne 
z Dębca l a - - ;  Łukowski 130 ; Now icki 170.

Dla dzieci murzyńskich: 68 88, 61 10, 4545.

W listopadzie 1924.
Na Ligę dzieci dla Afryki: P. Kowalczyk 140, P. 

Skorobohata 2 45, K. W idor 150, P. Chodurzanka 2-— , Ks. 
P. Maik 1283, Ks. Weryński 10-— , tro je  dzieci zbieraczy 
Ligi z Warszawy 2137, D. Pater 8 71, St. Końcówna 3 42, 
J. Konieczny 1004, Śt. Łukowski 1-45, p. Piniecka od 
dzieci z D. 11-— .

Dia dzieci murzyńskich: K. Rossa 2 — , N. N. 7-—, 
S. M iłosierdzia z M. 2.—, Z. Ś liw iński 2480, P. Ferdhuso- 
wa 2-— , P. Morgulec 2-— , Ewa S. 101, »Wrzeszcz« 1-— , 
Ks. N. N. 2 '—, S. Paula Felicjanka z T. 5-—, Br. M. Ku­
bik 2-—, F. Kmieć 10'—, dzieci 44 szkoły w  Lodzi 
1 6 —.

Wszystkim ofiarodawcom niech Pan Bóg stokrotnie 
zapłaci!

„Powołanie Misjonarki - Pomocnicy dla 
Afryki".

Cena 50 gr. bez przesyłki pocztowej. 
Książeczka ta przeznaczona jest dla osób, — 

pragnących poświęcić życie swe Misjom.
Do nabycia w biurach Sodalicji św. Piotra 

Klawera.

Mówcie o „Murzynku" 
i dawajcie go do czytania innym!



Modlitwa do Najśw. Serca Jezusow ego za 
murzynów afrykańskich.

O N ajsłodszy Jezu, O dkupicielu w szystkich ludzi 
spojrzy] łaskawie na ludy afrykańskie, pogrążone w głę­
bokiej nędzy i jęczące w ciężkiej niewoli grzechu 
la tr z ,  oto przychodzim y do Ciebie, aby się wstawić 
za tymi najnieszczęśliwszym i braćm i naszymi i p rze­
jednać najm ędrszą oraz najchw alebniejszą Twą sp ra­
wiedliwość. W  zjednoczeniu ze wszystkiem i kochają- 
cemi Cię duszam i dziękujem y Ci za nieskończone 
dobrodziejstwa, jakieś wyświadczył tym ludom • pra­
gnąc zas złożyć Najśw. Sercu Twemu zadośćuczynienie 
przepraszam y Cię za ich niewiarę, prosim y o przeba­
czenie za zatw ardziałość ich serc, tudzież opłakujem y 
wszystkie grzechy, którem i te ludy i ich przodkowie, 
począwszy od nieszczęśliwego Chama, aż do dnia dzi­
siejszego, obrazili Boski Twój Majestat. Jako zadość- 
uczynienie i ofiarę pojednawczą przynosim y Ci i ofia­
rujem y największy nasz skarb, to jest Twoje własne 
Najświętsze Serce, którem u wszystkie te grzechy wiel­
kie spraw iły katusze. W reszcie jako zadośćuczynienie 
za wszystkie zniewagi i niepraw ości racz przyjąć m o­
dlitwy i zasługi Najśw. Twojej Matki i jej Oblubieńca 
sw. Józefa, jak również wszystkich Aniołów, Świętych 
Pańskich i całego Kościoła św.

0 , zm iłuj się dobry Jezu, nad biednym i afrykań- 
skiemi ludam i! Oświeć tych, co są jeszcze pogrążeni 
w ciem nościach pogaństwa i śm ierci I Amen.

Święty Józefie, Obrońco i wzorze czcicieli Najśw. 
je r  ca, sw. Piotrze Klawerze, Patronie m isyj a fry­
kańskich, módlcie się za nam i i za biednymi m u­
rzynam i afrykańskim i! Amen.

300 dni odpustu za każdy dzień now enny 

Za pozwoleniem władzy kościelnej.


